
CENY OGŁOSZEŃ: T o  tekście 1 mm w 1 szpalcie (szerokoM
szp a lty  45 mm) po 16 groszy. O głoszenia tekstow e po 1 z lo ty  50 groszy 

za  1 mm.
Jędrzejów, 17/18 czerwca 1943

A d m in istrac ja  i ekepedycja : Jędrzejów , Rynek 1. TeL M. 
N adesłane, a  nie zamówione prze* R edakcje rekopiey, beda *w r*' 
cano stronom  jedyn ie  wówczas, gdy dołączone zostaną  raaezkJ 
pocztowe na  opłacenie  przesyłki zw rotnej. — U kaznje sie * razy 
w tygodniu : we w torek, czw artek , sobotę (niedziele) P ren u m era ta  
m iesięczna 2.40 zl., z odnoszeniem  do domn 2.80 zł., pocztą IZO *<

D alsza lista ofiar katyńskich.
Kraków, 16 czerwca. S pecjalny  w ysłann ik  agencji prasow ej „Telepress44 nadsyła  nam  z K a ty n ia  dalszy ciąg  lis ty  exhum ow anych oficerów a rm ji polskiej, pom or

dow anych przez bolszewików. M ęczeńska śm iercią polegli:

2359. Lasak  Józef — por. dr., zam. Łódź, 
ul. P io trk o w sk a  273. (Znaleziono: ks. 
st. sł. ofic., legit. urzędn., kartko  z 
adresam i i pism o D-tw a 7 B aonu S a
perów  w Poznaniu).

2360. Nowicki (imię nieczytelne) kpt. 
Znaleziono: k a rtę  po trąceń  i okula
ry).

2961. Laudański W iktor — ofic. rei., ur.
1906 r. (Znaleziono: znak rozpoznaw 
czy (Postaw y), legit. nrz. państw., 
praw o jazd y  i cygarniczkę).

2362. Nierozpoznany cywilny.
2363. Popławski Franciszek — chor., ur. 

1910 r. (Znaleziono: znak rozpoznaw 
czy (Inow rocław ), l is t i kalendarzyk).

2364. Zdeb Marcin — porucznik. (Znale
ziono: leg itym acje  OS. wizytówkę, 
lis t i fo tografie).

2363. Klaczyński Michał — oorM syn 
W ładysław a. (Znaleziono: list, k a rty  
pocztowe, przyczem  nadaw cą jednej 
z nich je s t H alina  Jasiń ska , B ia ły 
stok, ul. K raszew skiego).

2366. otowski (imię nieczytelne) —
por. (Znaleziono: notes i świadectwo 
szczepienia w K ozielsku).

2367 Otto A leksander — ppor, (Znale
ziono k a r tę  uposażenia, świad. szczep, 
w K ozielsku).

2363. Jałowfckl Stanisław — ppor. 
(Znaleziono: k a r tk i pocztowe, przy
czem nadawcą, jednej z nich jest A nna 
Jałow ieka. Sycyna, poczta Zwoleń, 
notes i św iad. szczep, w K ozielsku).

2369. Siniecki W ładysław  — por. dr, 
(Znaleziono: leg. u rzędnika państw ., 
list, k tórego nadaw cą je s t:  Ire n a  Si- 
nicka, Łódź, ul. ?, św iad. szczepienia 
w K ozielsku i różaniec).

2370. Nierozpoznany podporucznik. — 
(Znaleziono: recepisy pocztowe na 
nazw iska: R ojeeka Jan in a , Zamość, 
R ojecki J a n  — Brześć n/Bugiem , r a 
chunek na  nazw isko Rojecki, M atka 
Boska O strobram ska z m etalu  zło ta
wego na g ranatow em  suknie).

2371. Filir iński J a n  — wojskowy, syn 
Józefa. (P rzy  szczątkach znaleziono: 
list, k a rtk ę  pocztową i m edalik).

2372. Mistata Stefan — wojskowy, przed 
w ojną zam. Studzieniec, poczta P usz
cza M arjańska  pow. Skierniewice. 
(Znaleziono: leg itym acje Izby S k a r
bowej, pismo M inisterstw a Spraw ie
dliwości).

2373. Nierozpoznany wojskowy. (Znale
ziono: no ta tn ik  i k a rtk ę  z nazwi
skiem : ppor. W ładysław  K racjuk).

2374. Nierozpoznany oficer.
2375. Choronewski W ładysław  — ofic. 

(Znaleziono: leg itym acją ZOR, odci
nek pocztowy, legitym ację, urzędniczą 
oraz 2 fotografje).

2376. Kręglickl Wacław — ofic. rtz. 
(Znaleziono: legit. urzędn., wizytówki, 
dowód osobisty i świad, szczep, w K o
zielsku oraz list).

2377. Krauze Franciszek — ppor., ur. 
19. 2. 18... r. w Poznaniu. (Znaleziono: 
dowód osobisty, k a rtk ę  pocztową z 
adresem  K azim ierza K rauze, Poznań, 
ul. Jarochow skiego 16/8, k a ry k a tu ra  
ołówkiem  z obozu w K ozielsku).

2378. Milewski W ładysław  Michał — 
por., urodź. 23. 1.0. 1903 r. (Znalezio
no: ks. st. sl. ofic., k a rtk ę  pocztową, 
odznaki PW , Związku Strzeleckiego, 
OS, POS oraz krzyżyk).

2379. Nierozpoznany porucznik. — Z na
leziono: k a rtk ę  pocztową oraz meda-

' lik).
2380. Nierozpoznany podporucznik.
2381. Wróblewski Edmund — ppor. Z na

leziono: znak rozpoznawczy, ks. st. sł. 
ofic., log. ofic. MS W ojsk., leg it u rzęd
n ika państw ., m edalik z łańcuszkiem ).

2382. Woliński Józef — porucznik, ur. 
4. 1. 1890 r. (Znaleziono: k a r tę  m obili
zacyjną, k artę  odejścia z 1 Okr. Szpi
ta la  iih. M arszałka P iłsudskiego .w 
W arszaw ie, oraz świadectwo szcze
pienia w K ozielsku N r. 2941).

2383. Nierozpoznany wojskowy. (Znale
ziono: 2 listy).

2384. Nierozpoznany oficer. (Znalezio
no: lis t p isany  dn. 16. 1. 1940 r. z Wi- 
taszyc, a zaczynający się od słów: 
„Taleezku kochany!14, w izytówkę na

nazw isko: „Bogdan Sobiesiński44 i no
tatn ik ).

2385. Nierozpoznany wojskowy.
2386. K aftla  Witold, Roman — wojsk.

(Znaleziono: dowód -osobisty, leg ity 
m ację W arszaw skiego Tow arzystw a 
W ioślarskiego).

2387. Szafrański J a n  — ofic. rez., k ie ro 
wnik oddz. spółdzielni „Społem 44 w 
B rześciu ń/Bugiem , w izytówkę, k a r ty  
pocztowe, lis ty  i świadectwo szczepie
n ia  w K ozielsku).

2388. Ratajski Witold M arjan — wojsk., 
urodź. 23. 1. 1899 r. w K rasnym staw ie. 
Znaleziono: dowód osobisty  i św ia
dectwo odznaki PO S).

2389. Nierozpoznany wojskowy. (Znale
ziono: k a lendarzyk  i św iadectwo 
szczep, w K ozielsku — nieczytelne).

2390. Nierozpoznany podporucznik. — 
(Znaleziono: 2 w izytówki, opiew ające 
na nazw iska: 1) K azim ierz Zapołow- 
ski, 2) A ntoni K ornecki, fo tografje . 
m edalik i św iadectw o szczep, w K o
zielsku).

2391. Frzewłocki W acław — wojsk.,
urodź. 1903 r. (Znaleziono: znak roz
poznawczy, z k tórego w ynika m iejsce 
zam ieszkania: B ielsk Podlaski, po 
nadto m edalik  z w y ry tą  d a tą  30. 3. 
1930 r„ praw o jazdy, pozwolenie na 
broń  i leg itym ację  urzędnika p ań 
stwowego).

2392. Nierozpoznany wojskowy. (Znale
ziono: k a rtk ę  z no ta tkam i i k a lenda
rzyk. w ykonany własnoręcznie).

2393. (nierozpoznany wojskowy.
3394. Nierozpoznany porucznik.
2395. Szpakowski J a n  — of. rez. (Znale

ziono:. k a rtk i pocztowe i odznakę 
18-ej D yw izji P iechoty  W. P.).

2396. Połeć S tanisław  — por. (Znalezio
no: legit. ofic. MS W ojsk, różaniec, 
m edalik i św iad. szczep, w K ozielsku 
4165).

2397. Nierozpoznany wojskowy.
2398. Szkuta S tanisław  —■ ppor. (Znale

ziono: ks. st. służby oficerskiej, leg i
tym ację  ZOR., św iad. szczep, w K o
zielsku).

2399. Szurlej J a n  — kapitan. (Znalezio
no książeczkę PKO., pozwolenie na 
broń, m edalik, m onogram  „S. J .44 i 
św iadectw o szczepienia w K ozielsku). (

2400. Stęplewski Józef W ładysław  — 
kpt., urodź. 14. 3. 1899 r. w Bożkowie. 
(Znaleziono: legit. ofic. MS W ojsk., 
p ism o M S W ojsk, i św iadectw o szcze
pien ia  w Kozielsku).

2401. Dcjewski S tanisław  Arkadjusz — 
por. 1. p. Szwol. im. Józefa P iłsu d 
skiego. (Znaleziono: legit. ofic. M. S. 
W ojsk., w izytówki, 2 k a r ty  pocztowe, 
lis t i św iad. szczepienia w Kozielsku).

2402. Okrzeja W ładysław  Karol — ofic. 
rez., urodź. 22. 10. 1909 r. w W arsza- 
w ia, z zawodu nauczyciel. (Znalezio
no^ dowód osobisty, legit. urz. państw , 
i fo tografję).

2403. Nikiel Michał — wojskowy. (Zna
leziono: świadectwo szczepienia w-
K ozielsku N r. 2843 oraz 2 inne nieczy

te ln e  świad. szczepienia).
2404. Socha J a n  — wojskowy. (Znale

ziono: 2 lis ty  i k a rtk ę  pocztową).
2405. Grabowski S tanisław  — ppor. 

(Znaleziono: ka lendarzyk  ze spisem 
nazw isk i z w ym ienieniem  w łasnego 
nazw iska, oraz k a rtk ę  z adresam i).

2406. Ciszkiewicz S tanisław  — ppor. 
(Znaleziono leg itym ację PCK., za
świadczenie B anku Tow. Spółdziel
czych w W arszaw ie, ul. Ja sn a , oraz 
k a r ty  wizytowe).

2407. Nazięblo Stefan — wojskowy. 
(Znaleziono: k a r tk i pocztowo i fotn- 
grafje).

2408. Nierozpoznany oficer.
2409. Zakrzewski Wojciech — por. (Zna

leziono: ks. st. sł. ofic., leg itym ację 
państw ., k a rtk ę  pocztową, ka lenda
rzyk i cygarniczkę bursztynow ą z o- 
kuciem ).

2410. Kłopotowski Stefan — wojsk., k a 
w aler K rzyża Niepodległości. (Znale
ziono: legit. K rzyża Niepodległości,
m edalik  z łańcuszkiem  i świad. szcze 
p ien ia  w K dzielsku).

Złe przeczucia internowanych oficerów polskich
(Od specjalnego wysłannika Agencji „Telepress").

Marszałek Antonescu ukończył 
61 rok życia.

Bukareszt, 16 czerwca. W  ub. w torek m ar
szałek A ntonescu obchodził rocznicę u ro 
dzin. W  dniu  tym  ukończył on 61 rok  ży
cia. W związku z tern dzienniki rum uńskie 
pub lik u ją  specjalne a rty k u ły , poświęcając 
je  szefowi państw a, k tórem u cały  naród  po
wierzył nieograniczone zaufanie

Poseł włoski w Sofji, 
hrabia Magistrati przeniesiony 

do Berna.
Sofia, 16 ezerwca.. Poseł w łoski w Sofii, 

h rab ia  M agistra ti, przeniesiony został w 
charak te rze  posła do B em a. Rząd b u łg a r
ski udzielił już  agrem ent d la  nowego po
sła , m in is tra  M amelli, k tó ry  od m arca 
1940 r. do dnia dzisiejszego był posłem w 
B elgradzie. _______

Nowy szef najwyższego sądu 
wojskowego w Bułgarji.

Sofia, 16 czerwca. R eskryptem  królew 
sk im  zwolniono z urzędu dotychczasowego 
szefa najwyższego sądu wojskowego w B uł
g a r ji, generał-m ajo ra  N ikiforofa. N astępcą 
jego je s t pułkow nik K aroff.

Niemiecki specjalista chorób 
epidemicznych w Stambule.

Stambuł, 16 czerwca. N iem iecki specjali
s ta  z dziedziny chorób epidem icznych d r 
O lszer z in s ty tu tu  R oberta  K ocha w B erli
nie przybył, ja k  podaje p ra sa  turecka, w 
p iątek  wieczorem na  zaproszenie rządu tu 
reckiego do S tam bułu , by prow adzić na
ra d y  z tureckiem i w ładzam i san itarnem i, 
celem zw alczania epidem ji ty fusu .

Smoleńsk, 16 czerwca. U w ięzieni przez 
NK W D  w obozie kozielskim  oficerowie a r 
m ji polskiej prow adzili system atycznie 
dzienniczki i no tatk i, z k tórych  _ obecnie 
możemy częściowo zrekonstruow ać w arun
ki, w jak ich  się znajdow ali, ich przeżycia 
i n astro je  .panujące w obozie. Z notatek  
tych dow iadujem y się, że los oficerów pol
skich  nie m usiał być zbyt ja sn y  i w yraź
ny, skoro  w ielu z pośród nich pozostaw iło 
k ró tk ie  dyspozycje, coś w rodzaju  „osta t
niej woli44.

Oto przy szczątkach ppor. rez. Sy lw estra  
K ończaka znaleziono notatn ik , na którego 
w ew nętrznej okładce czytam y tak ą  dyspo
zycję: „W razie m ojej śm ierci proszę za
wiadom ić Józefa K ończaka w Lipie, poczta 
Sokolec, pow iat Chodzież;4. Podobną dyspo
zycję. o czem już donosiliśm y, znaleziono 
p rzy  szczątkach m ajo ra-lekarza  dra W ikto

ra  K alicińskiego, k tó ry  w r. 1935 balsam o
wał zwłoki m arsz. P iłsudskiego. P ro sił on, 
w w ypadku śm ierci, o uw iadom ienie m ał
żonki, zam ieszkałej w W arszaw ie.

P rzy  szczątkach nierozpoznanego ofice
ra, ekshum ow anego z_ jednego z m niej
szych zbiorowych grobów, k tórego dno za
la ła  woda zaskórna, znaleziono kalenda
rzyk z zapiskiem : „Gawdzińska K aro lina, 
W arszaw a-O zerniaków , m iasto-ogród, zaś 
na jednej z k a rtek  _ zdołano odszyfrować 
zapisek ołówkiem tej treści: „W razie w y
padku proszę zawiadom ić W ładysław a 
Gawdzińskiego, W arszaw a, ul. Gorzesiew- 
ska  31 m. 6. Zwłoki wspom nianego oficera, 
zaopatrzone cy frą  ew idencyjną Nr. 1269, 
spoczyw ają w drugiej, kolejnej m ogile 
b ra tn ie j na nowym cm entarzu  na Koziej 
Górze.

Nie było ofensywy powietrznej 
Sowietów.

Berlin, 16 czerwca. J a k  donoszą m iaro 
dajne koła wojskowe w sto licy  Rzeszy, nie 
Zgadzają się z fak tam i stale pow tarzane 
ze s trony  sowieckiej kom unikaty  o rzeko
mej sow ieckiej ofensywie pow ietrznej 
przeciwko niem ieckiem u frontow i wschod
niemu, a szczególnie przeciwko niemiec
kim  bazom lotniczym . Przypuszcza się 
więc w Berlinie, że kom unikaty  te służyć 
m ają  do celów agitacy jnych .

Ze s trony  niem ieckiej ośw iadczają do 
tej spraw y, że przed kilku dniam i usiło
w ali bolszewicy podjąć w ielkie a tak i dzien
ne przeciwko niem ieckiem u frontow i wscho
dniem u, że jednak  zostali odrzuceni przy- 
tem  z tak  wysokiem i stra tam i, że odtąd 
podobnych prób już nie powtórzyli.

szczegółów. Podobnie, jak  i pierwsza po
życzka, tak  też d ruga  dzieli się na dwie 
katego rie : pierw sza obejm uje insty tucje  i 
spółki, d ruga  osoby pryw atne. Ju ż  jednak 
w pierw szych dniach subskrypcji okazało 
się, iż wiele osób przekroczyło swój udział, 
a ponadto natychm iast w płaciło swe ra ty .

Trzeciem zarządzeniem  je s t wysiedlenie 
żydów z Sofii, k tó ra  to akcja  obecnie prze
prow adza się na szeroką skalę. Na m ar
ginesie tego tak  szybko przeprowadzonego 
w ysiedlania podaje sie trzy  powody. Ju ż  
od roku  bowiem noszono się z  zam iarem  
w ysiedlania, p ierw otnie oczywiście w fo r
mie dobrowolnego opuszczenia m iasta , gdy 
to jednakow oż nie nastąpiło , trzeba było 
uciec się do środków przym usow ych. D ru
gim  powodem było w yelim inow anie źró
dła plotek i a la rm u jących  wieści, w której 
to dziedzinie rów nież żydzi sofijscy  byli 
m istrzam i. O statn im  wreszcie, a zarazem  
najw ażniejszym  powodem był fakt, iż o- 
sta tn k rj żydzi w ydaw ali wielkie sum y na 
przygotow anie i popieranie akcyj terory- 
stycznych. um ożliw iając w ten sposób p rze
prow adzenie zamachów. Świadczy o tera 
zresztą  czynny udział żydów w sam ych ak
cjach. ^

Wojenno-gospodarcze zarządzenia w  Bułgarji.
Sofia, 16 czerwca. W  Sofii powołano do 

życia generalny  k o m isa ria t dla sp raw  wo- 
jenno-gospodarczych. zadaniem  którego 
je s t nadzór nad w ykonaniem  wszelkich po
leceń rządu ,% y w ten sposób zam ierzone 
rezu lta ty  pojaw iły  się szybko i niezawod
nie. Jedno z pierw szych i najw ażniejszych 
zadań k o m isa ria tu  dotyczy polityki cen. 
Dziedzina ta  bowiem od dłuższego czasu 
przyczyniła wiele kłopotów rządow i i d la 
tego też nowo pow ołany organ_ państw ow y 
kierow ać m a cenam i i usta lić  je  na ich o- 
becnyni poziomie. Ręka w rękę z tern idą 
kw est je  gospodarcze i żywnościowe, do ty 
czące zarówno arm ji, ja k  i ludności. N ie
zależnie od tego nadal istnieć będą takie 
in sty tu ty , ja k  dyrekcja  eksportu, in s ty tu t 
han d lu  zagranicznego i inne. Ponad to  ko
m isa r ia t przeprow adzić m a w iększą w y

dajność p racy  we w szystkich insty tucjach  
państw ow ych, zajm ujących się kw estjam i 
gospodarezem i. Dalszym  celem kom isarja- 
tu  je s t polepszenie zarówno jakościow e, ja k  
i ilościowo ehleba clla ludności. Zależy to 
oczywiście w wielkiej m ierze od nowych 
zbiorów, k tó re  zapow iadają się w spaniale.

Dalszem zarządzeniem  je s t nowa 5-pro- 
centow a pożyczka narodow a, k tó ra  nastę
pu je  obecnie po zakończonej już 5-proceu- 
towej pożyczce państw ow ej. Mimo, iż w y
n ik i subskrypcji są  bardzo korzystne, na
łożenie nowej pożyczki było nie_ do u n ik 
nięcia. 7vż w ydatk i wojenne pań stw a bie- 
gną  dalej. W  nowej tej pożyczce wziąć m u
si udział każdy B ułgar, posiadający  ponad 
sto  tysięcy lew m ają tk u  tak, iż_ m niej za
m ożna ludność nie została obciążona. U- 
dział w pożyczce u sta lony  został w edług
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Gauleiter Sauckelprzemawiał w Krakowie.

li i
Współudział Generalnego Gubernatorstwa w ogólnoeuropejskich wysiłkach. -  W tej wojnie Niemcy

nie skapitulują. ~ Suszne i sprawiedliwe warunki pracy w Rzeszy.
Kraków, 15 czerwca. Pełnomocnik Rm- 

*zy dla spraw zatrudnienia i pracy Sauckel 
w ygłosił vv 2wlązku 2 pobyłem w General, 
nem Gubernatorstwie mowę wobec repre
zentantów władz i Instytucyj państwowych, 
przedstawicieli przemysłu, handlu, rzemio
sła itp. W ywody mówcy, dotyczące warun
ków pracy w Rzeszy poprzedziło zagajenie 
Generalnego Gubernatora dr. Franka, któ
ry przy tej okazji wysunął przedewszyst- 
kiem współudział Generalnego Gubernator
stwa we współczesnych ogólno.europcj. 
skich wysiłkach.

W dłuższych wywodach, k tórych rzeczo
wych wartości i wyraźnej siły przekony
wującej nie trzeba bynajm niej podkreślać, 
należy bowiem zrozumieć, że mówca jest  
osobistością, posiadającą  daleko idące peł
nomocnictwa, m iaroda jne  dla wszystkich 
zagadnień pracy europejskiej — zaznaczy! 
on miedzy innemi, iż liczba pracujących 
w Rzeszy mieszkańców Generalnego Gu
bernatorstwa Jest wyraźnym dowodem na 
to, że i ten obszar faktycznie przyczynił 
Się do zwycięstwa m yśli europejskiej i ku 
stworzeniu nowego porządku na naszym  
kontynencie.

•Jeśli chodzi o przyszła formo życiową 
wszystkich narodów europejskiego świata

k u ltu ra lnego , to ich przyszłość zależy od 
zw ycięstw a nowej E uropy .

Niema naImniejszych możliwości — 
ośw>adczył pełnomocnik Rzeszy 
Sauckel — aby Europa istniała w 
wypadku, gdyby boiszewizm zwy

ciężył.
Pod jego to postacią  żydostwo nisaezy na
rody, a  E uropa  nie Ostałaby się nawet w 
tym  wypadku, gdyby panowanie żydow
skie pod inną  postacią, a mianowicie kap i
talizmu, plutokratów, tak  zwanego am e
ry k an  izm u zdegradowało E urope do rzę
du kolonialnej potęgi pieniądza.

Pełnoiitocinłk Rzeszy Sauekel z naciskiem 
wskazał na. fakt, że z Włashego doświad
czenia bardzo dobrze zna wszelkie zagad
nienia pracy. To bowiem, czego musi do
magać sio jako  pełnomocnik dla sp raw  za
trudnienia  i p racy  w dziedzinie wysiłków 
od każdego pracującego w Rzeszy cudzo
ziemskiego robotnika, to '  osobiście, jako 
młody człowiek, musiał on wykonywać na 
obcej służbie. „Jest mojem pragnieniem — 
oświadczył Sauckel — zapoznać polskie 
społeczeństwo z faktem, że w swoim czasie 
osobiście pracowałem we wszystkich czę
ściach św ‘afa i to w najcięższych warun
kach, mianowicie w Chile, w kraju pod

zwrotnikowym, w kopalniach saletry, dalej 
w Kanadzie, gdzie dźwigałem węgiel i keks 
oraz worki z pszenicą i to przeważnie 10 
do 14 godzin dziennie, Knując wszystkie lą
dy i morza specjalnie wysuwam  ten szcze
gół, aby należycie zrozumiano moje zasa
dy. Zasady te polegają  na tern, aby każdy 
tak  działał, jakgdybym  ja  sam był osobą, 
od której żąda się pracy. Wiem przylani, 
ie  musi się żądać pracy trudnej I ciężkiej. 
Zasadniczo zmaczanie posiadają  ‘ nietylko 
nie skomplikowano zagadnienia wyżywie
niowe, odzieżowe i kwaterunkowe, odgry
w ają  orne zasadniczą rolę W życiu każdego 
pracującego człowieku, ule również jego 0 - 
sObiatę usposobienie duchowe ma rozstrzy
g a jący  walor w pracy uą dłuższą mete. P o 
nieważ j a  sam, jako były robotnik, znam 
metody, s tosowane s a  całym świecie, prze
to wykonując własne zadanie, mam  nawet 
prawo, i obowiązek sprostow ania  wszelkich 
zarzutów, wypowiadanych pod tym  wzglę
dem pod adresem Rzeszy. Moje własne 
przekonanie niech zatem będzie zapewnie
niem również dla przeciwników Niemiec. 
W obliczu pracujących rzesz ludności te
go k ra ju  chciałbym stwierdzić, że znane 
tui są  również metody, jak ie  s to su ją  prze
ciwnicy Niemiec wobec sił roboczych. I  to 
W dodatku nie od dzisiaj.

Typowe metody pracy świata kapitalistycznego.
_ Kiedy długie la ta  jako  m arynarz  podrój 
żowałem po oceanach, miałem możność 
bardzo dokładnie poznuó ja k  A m erykanie  
wówczas postępowali, a muszą dodać, że 
działo sie to w początkach bieżącego stu le
cia — z polskimi em igrantam i. Je s t  to szcze
gólnie ważne tu  w Krakowie, gdy powiem, 
że ja  zetknąłem się z owymi tysiącami, a 
nawet setkami tysięcy polskich uchodź
ców, kiedy oni przybywali do „dobrych lu 
dźi hen w Ameryce". Widziałem owych 
mieszkańców E uropy  wszelkich narodowo
ści i wiem, że rok w rok  dziesiątki tysięcy 
szły na marne, W służbie przeklętego ży
dowskiego anglo-atneryknnizmu, Marno 
wali się oni przy  robotach na kolejach i na 
szosach, żyjąc znacznie gorzej niż zwierzę- 
ta. Wiem rówpież, że A nglicy i Ameryka
nie w okresie pokojowym wynajmowali 
marynarzy, oszukując ich.

Siły robocze były skazane na zagładę 
związku ze stycznością z dziewczętami pu- 
lilieznemi, wskutek hazardowych gier  i 
wódki. Jeśli  wrogowie Niemiec są  na tyle 
bezczelni, aby dziś twierdzić, że młode 
dziewczęta polskie zam iast pracować w 
Rzeszy zostały w p a k o w a n o  do domów pu- 
blienych, to nie życzę sobie niczego więcej, 
jak , aby ludzie, zhnjący te zagadnienia ze
chcieli napisać o tem, jak to polskie dziew
częta sprzedawano do Ameryki i w jaki 
sposób żydzi je tam traktowali. Takie me
tody nie były i nie są w Niemczech do po< 
myślenia. Niechaj ci liczni Polacy, którzy 
p rzy  każdej okazji tak  chętnie in teresu ją  
się jak ąś  angielską lub am erykańską  baje
czką, w ysłuchają  najpierw  co opowiadają 
ich ziomkowie, którzy przed kilkudziesię
ciu la ty  wyemigrowali do Ameryki i tam 
w praktyce  zaznajomili się dokładnie z ży
ciem amerykańskiom. Ofiarą złota, krwi 
i wyzysku padli wówczas w niezliczonych 
wypadkach przedstawiciele tych narodów, 
którym obłudnicy i k:*:mcy 1 Londynu I 
W aszyngtonu za naszych już czasów udzie
liły  niecnych gwarancyj. W  porównaniu  z, 
tem proces pracy  w Rzeszy układa  się po
praw nie i bez zarzutu, mimo. iż obecna po
tężna k a ta s t ro fa  wojenna niejednokrotnie 
stw arza  w tym  względzie niezbyt ła tw e wa
runki.

Ja, prosty i uczciwy człowiek, 
własną głową ręczę Ftihrerowi 
za bezwarunkową uczciwość 
w kierowaniu siłami roboczemi 

w Rzeszy.
W  tej dziedzinie nie jestem już bowiem 

nowicjuszem. Ongiś, jeszoze z pleśniami 
H om era  na netach wyruszyłem z jednej ze 
szkół bawarskich jako  m arynarz  na morze 
i już za młodo zaznajomiłem się z n a j 
skrajn iejszą. jak ą  sobie wngóle można 
wyobrazić, nędzą robotnika. Potem przez 
pięć lat dzieliłem ciężki lo« jeńca wojenne
go na pewnej wyspie, poznając przytem 
szykany we wszelkich odcieniach, rin j a 
kie można być tylko wystawionym  W nie
woli. P o  wojnie światowej pracowałem w 
Niemczech początkowo jako  robotnik w 
przemyśle, hafttępnie inko technik a wre
szcie jako  Inżynier. Móc zebranych przy
tem doświadczeń stahowi dzisiaj podstawę 
przy spełnianiu moich zadań.

Jedno  tylko więc chciałbym podkreślić: 
zdecydowany Jestem dopilnować, by wszel
kie polecenia F iihrera  oraz Wymagania, j a 
kie staw ia  chwila Obeeha, spełniOi fi były 
bez reszty i to. by spełniane jednocześnie 
nienagannie, poprawnie i sprawiedliwie 
również W odniesieniu do członków tych 
narodów, którzy mieszkają w tym kraju". 

„W całej E urop ie  możuaby spotiRić je 

szcze, takich „ostrożnych ludzi", k tórzy  są
dzą, iż możuaby ewentualnie jeszcze liczyć 
się ze zwycięstwem bolszewiamu lub też 
żydóstwa a n glo-amcrykańskiego.

Tego rodzaju zwycięstwo przeciw
ników Niemiec nie oznaczałoby 
jednak nic Innego, jak tylko naj
miększe nieszczęście dla wszystkich 

narodów Europy.

W tej wojnie Niemcy 
nie skapitulują.

Będziemy walczyć, i to w najgorszym na
wet wypadku aź do zupełnego upadku Eu
ropy! Zanim Jednak Niemcy przegrają 
wojnę, to i tutaj, tak Jak w całej Europie,
nie pozostanie kamień na kamieniu,

I tylko ten, kto nie zna Niemiec 
narodowo-socjalistycznych, może ?lę 
liczyć z załamaniem, albo wierzyć, 
ii  pewnego dnia w tym kraju zosta 
nie wciągnięta na maszt czerwona 
flaga, bądź tei, ie  wojska amery- 
kańsko-angielskie bez walki wma- 

szerują w granice.
Podkreślam  to wyraźnie  dlatego, by ten 

lub ów z mieszkańców Gen. G ubernator
s tw a nie_ mniemał błędnie, jakoby  to nie 
m iało już żadnego celu wyjeżdżać do p ra 
cy w Niemczech.

..Obecna wojna przy doskonałości i s t r a 
sz 1 iwo Ac i swych nowoczesnych środków bo
jowych, jest  wojną prowadzoną siłami fi- 
aycżnemi, jak ie j  jeszcze dotąd świat Hie 
widział. W zakresie owych środków taojo- 
wyrJo doczeka się św iat jeszcze olbrzymich 
niespodzianek ze strony niemieckiej. Nie
miecka gospodarka wojenna nie stanęła 
bowiem u kresu swych wysiłków, lecz ra
czej dopiero je zapoczątkowała. Niemcy mc 
liczą bynajm niej na kró tk i czas t rw a 

nia wojny. W  interesie E u ropy  przepro
wadzi siię teraz pracę gruntowną. Niechaj 
więc każdy mieszkaniec Generalnego Gu
berna to rs tw a  zda sobie wyraźnie z tego 
sprawę, w co dzisiaj Wierzy niezmiennie 
każdy obywatel Rzeszy: zwycięstwo E u ro 
py będzie i musi być zupełne. Nie może 
być mowy o remisie, nie może być mowy
0 kompromisie. Będzie tylko w Europie 
nowy porządek. Ludzie rozsądni, którzy 
w to wierzą, żyją  nietylko na wschodzie 
Europy, w General. Gubernatorstwie, ale 
równiek i na zachodzie Europy. Weźmy 
dla przykładu  choćby Francję , dokąd czę
sto wzywają mnie obowiązki. Stwierdzić 
tam można, że wiele jednostek, stojących 
na  czołowych stauowiskaeh, posiada jasne
1 konsekwentne nastawienie w stosunku do 
zagadnienia nowej Europy. W czasie os ta t
niej rozmowy oświadczył mi szef rządu 
francuskiego Laval: „Niech P an  powie 
FUhrerowI, że wszyscy rozsądni Francuzi, 
tak samo jak I ja, życzą sobie, aby Hitler 
odniósł zwycięstwo nad bolszewixmem I 
nad potęgą Złota żydowskiego".

Nowa E uropa  maszeruje we wszystkich 
częściach kontynentu. Niezliczone rzesze 
robotników francuskich p racu ją  wspólnie 
ze setkami tyeięey Polaków- i przedstawi
cielami innych narodowości obok robotni
ka niemieckiego. Powiem więcej; miliony 
obcokrajowców p racu ją  dziś bez żadnego 
przymusu w zakładach przemysłu wojen
nego. Tak -wielką i potężną je s t  siła we
wnętrzna Niemiec. Zaznaczyć należy, że ei 
obcokrajowcy zaliczają się w wielu wy
padkach do takich ludzi, k tórzy od la t  dzie
siątek, a często nawet od całych generacyj, 
wychowywani byli w zagorzałej n ienaw i
ści do Nięmiec".

„W Niemczech istn ieję  dziś prawdziwa 
nowa Europa. Symbolem (ego jest każdy 
zakład przem ysłu wojennego. I ta rtowa 
Europa Jest silna

W czasie poprzedniej wojny stosunek rezerw roboczych 
przedstawiał się jak 1:10. Ten sam stosunek w  obecnej wojnie 
wyraża się jak 9:11. Na U ludzi potencjału sił alianckich 

trzeba liczyć 9 ludzi Europy.
Do potencjału a ljantów  wliczono przytem 
jeszcze Murzynów afrykańskich oraz mie
szkańców kolonji, narody takie, jak  Hindusi 
itp. Is tn ie ją  jednakowoż 1 takie części św ia
ta, gdzie intensywność pracy jest tak a  sa
ma, jak  w Europie. Potencjał 9:lł  słuszny 
jest więc nietylko co do ludzi, ale też W 
odniesieniu p rący  i posiada stanowczą 
przewagę nad aljan tam i lakźe i pod W z g l ę 
dem siły woli.

Pomiędzy E uropą  a pozostałem! konty
nentami wojna ta  jest także i wyścigiem 
wydajności pracy. W yścig ten odnosi się 
też nietylko do siły. Dlatego wszyscy oby
watele Europy stanąć powinni po stronie 
swego kontynentu. Każdy Pniak powinien 
sobie Jasno zdawać z tego sprawę, że 
Flihrer i Rzesza wym agają rzetelnej i ja
snej decyzji. Prawa wojny będą doznawały 
zmian również i w dziedzinie pracy. 
Chciałbym najwyraźniej zapewnić, że ów 
stosunek 9:11 pod każdym względem będzie 
dokonany. Europe jska  siła robocza będzie 
użyta podczas tej wojny w sposób roztrop
ny i w takich miejscąeh. gdzie Istnieje ku 
temu potrzeba.

Do przedstawicieli urzędów pracy, obec
nych na sali, zwrócił się pełnomocnik 
Sauckel z następującemi słowami: .Podle
głe mi urzędy oraz urzędników zobowiązu
ję  niniejszem uroczyście do tego. aby bez 
zastrzeżeń i lo ja lnie  oddawali się do dyspo

zycji Generalnego Gubernatora. Można też 
spokojnie wypowiedzieć: t t iU s Z ą  być w yda
ne ostre zarządzenia.

Tak samo, jak  twardy materja t,  uaprzy- 
kład szlachetną stal. obrabiać można je d y 
nie orzy użyciu najwyższej inteligencji i 
największych zdolności, tak też jedynie nie
naganne i poprawne metody tworzyć po
winny podwaliny do stosowania surowości 
we wszystkich koniecznych zarządzeniach. 
Nie jest to rźeczą łatwą wyrwać robotnika 
polskiego i  grona jego rodziny, aby go za. 
pośredniczyć do pracy w Rzeszy, Wiem z 
własnego doświadczenia, jak to ciężko. Mi
mo to możrta tego dokonać w sposób ucz. 
ciwy. Niemcy nie są sadystam i i gwałtow- 
mkatni, którzyby znajdowali przyjemność 
w użyciu siły.

Jeżeli musimy być jednak niekiedy 
nieustępliwi, to jesteśm y przekona- . 
ni. te  śłużym y tem samem szlache
tniejszemu i koniecznemu celowi. 
Każdego, kto pozwoliłby się prze
kupić dla osobistych zysków lub też 
bierze łapówki, oddałbym w ręce 
kata. Przy zapośretfnieźaniu sił ro. 
boczych oraz przy użyciu ich w 
Rzeszy, nie zarabia się bowiem pie
niędzy. ponieważ cała EurOpa od

nosi Z tego korzyści.
Na tent w łaśnie polega zasadnicza różnica. 
W ystępująca u  a lian tów , k tórzy  n a  haud lu

p racą  najem ną dorabiali się największych 
fortun.

„Zasady odnoszenia się do ludzi ea w 
Rzeszy bej: różnicy jednakowe. W szyscy 
wiedzą o tem, że praca w Rzeszy nie jest 
rozrywką. Znajdujemy się bowiem pod 
znakiem uciążliwej wojny.

Naród niemiecki obowiazir's 
•surowy,ale zarazem sprawiedliwy 

system racjonowania.
Byłoby zatem niesfusznem przyznawać cu
dzoziemcom w arunki racjonowania  bar
dziej korzystne. W szyscy Niemcy, bez 
wzgjędu na to, czyto mężczyzna czy też 
kobieta, ciężko pracują. Mamy zatem p ra 
wo i obowiązek wymagać to samo, co od 
narodu niemieckiego również od pozosta
łych narodów europejskich, które  nie z na
szego polecenia s tanę ły  u naszego boku, 
ale z woli loeu. Jes teśm y związani w E u ro 
pie wspólnym losem. Zasady traktowania 
w Rzeszy pracowników, nie będących 
Niemcami, są wiec zup-łnle prosta i nie 
wymagają komentarzy. Są oni traktowani 
sprawiedliwie i przyzwoicie. Kto dokufira 
lub szykanuje pracownika, nio będącego 
Niemcem, będzie ukarany, przyczem podle
głym mi władzom nieraz wskazywałem, iż 
mają postępować w m yli tych wskazań.

Przy tej okazji pragnąłbym  
jeszcze stwierdzić, że osoby 
obcych narodowości pracują 

dobrze.
Gdyby bowiem Anglicy i A m erykanie  wie
dzieli o tein, ja k  przyzwoicie i korzystnie  
oni pracują , to niezawodnie popadliby w 
rozpacz. Nieraz w c iągu długich nocy stu- 
Wałem wobec pytania, czemu to należy 
przypisywać, że m iljony  robotników so
wieckich oraz niezliczone Rzesze Polaków 
i Francuzów, a więc przedstawiciele tych 
narodów^ k tórych a rm je  żostały pokonane 
przez wojska niemieckie, u nas tak  pop ra
wnie pracują . F a k t  ten można sobie tylko 
w ten sposób wytłumaczyć, i e  w swe] głę
bokiej istocie narody te odczuwają potęga 
wielkiej misji dziejowej. W przeciwnym 
bowiem razie b y l ib y  to rzeczą niemożliwą. 
Jes tem  przekonany, że setki i tysiące P o 
laków są równie dumni ze swego [jochodze- 
nia narodowego 1 tak  samo i równie mocno 
kochają  w łasną  ojczyznę, jak  my Niemcy 
naszą. Mimo to jednak p racu ją  oni u nas 
bynajm niej nie dlatego, że za Ich plecami 
s to ją  k a rab iny  maszynowe — te bowiem są  
Pa froncie — lecz dlatego,, iż o tem przeko
nał ich los. M iljony pracowników-obookra- 
jowców przebyw ają  u nas nie dlatego — ja k  
to stale  twierdzą angielscy i am ery k ań 
scy żydzi — że jesteśmy wcielonymi sza
tanami. Miljony tych ludzi dlatego p ra c u 
ją  w Rzeszy, ponieważ poznały się na tem 
bezczelnem kłamstwie, gdyż t r a k tu je  się je  
przyzwoicie. Oświadczam na tem miejscu, 
że ci pracownicy zatrudnieni są w Rzeszy 
faktycznie na tych samych warunkach, ja k  
robotnik niemiecki. Są oni dnbrze odżywia
ni i poprawnie traktowani, a warunki mie
szkaniowe są całkiem odpowiednie. Jeste
śmy wierni zasadom chrześcijańskim, któ
re s tosujemy codziennie i to po tysiąc
kroć dokładniej aniżeli to czynią przeciw
nicy Niemiec w obecnej wojnie. Je s te śm y  
zdecydowani glosie tę prawdę coraz dok ła
dniej wszystkim narodom, zamieszkującym 
Europę, jako  że bezpieczeństwo narodów  
europejskich zależeć może obecnie jedynie  
od tego, iż popierają  one walkę ze sprzv- 
siężemem bolszewickiem i kapitalistycz- 
nem, z har tem  i pełnem poświęceniem. Zim
ny rozsądek sąm dyk tu je  takie  postępowa- 
nie. .Tak wiadomo, walka toczy się o s p r a 
wiedliwość, która test sednem porządku eu
ropejskiego. Udziałem wszystkirh mUrz- 
kańców Europy test zatem praca. Kto nra- 
euje, musi żyć. Istnieją no temu środki I 
sposoby, aby zapewnić dostateczne rarje 
źywonśćiowe członkom rodzin, osób pracu
jących w Rzeszy. Wbrew wszelkim trudno
ściom znajdą się środki zaradcze, aby za
bezpieczyć należytą ilość artyku łów  żyw 
nościowych Polakom, praci|i*rvm na ziemi 
ojczystej. Nn.jwyZszo czvnniki Rzeszy upo
ważniły mttie do wypowiedzenia takiego o- 
swiadczenia. N a ten tem at nie trzeba bę
dzie dyskutować.

y f  f  ie,,, zwracam s*ę z no.wszcchnym apelem do rolników i ziemian 
W Generainem Gubernatorstwie. Sta le  z a 
t rudniona ludność oraz jej dzieci i rodzi
ny uzyskaną^ tylko wówczae należyte w y
żywienie, jeśli ludność wiejska najw ięk
szym wysiłkiem przyczyni sie do osiągnię
cia pomyślnych zbiorów i zebrane rdony 
odda wtaśclwym czynnikom do spraw iedli
wego rozdziału. Kto jednak nie przvezvnia 
sie do zwycięstwa Europy, ten niech' się 
sam  troszczy, aby dostał coś do jedzenia. 
K to  jest Przeciwnikiem Niemlęc — jest na
szym wrogiem. Przeciwko tym zastosuje  
s ię .p raw a  wojenne. Kto natomiast Inininie 
stoi koto nas i dzielą z nami zrządzeni* 
losu. może się spodziewać lojalnego z* 
s t ro n y  Niemiec traktow ania".
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Włochy walczą wszelkiemi środkami 
aż do ostatecznego zwycięstwa.

Postanowienie dyrekcji partji faszystowskiej.
Rzym, 16 czerwca. Po ukończeniu prac 

dyrektoriatu partii przedłożył sekretarz 
partji faszystowskiej Duce rezolucje, któ
rą publikuje prasa pnri najwiekszemi na
główkami. W rezolucji tej czytamy, co na
stępuje:

„Przy rozpoczęciu czwartego roku wojny  
dyrektoriat partji faszystowskiej potwier
dza silną wolę czarnych koszul, że całe 
W iochy walczyć będą wszelkiemi środka
mi aż do osiągnięcia zwycięstwa. D yrek to 
r i a t  zw raca sw e m yśli ku w szystkim  żoł
nierzom , poległym  na polu chw ały. P rze 
sy ła  on pozdrow ienie całem u narodow i 
w łoskiem u, k tó ry  "świeci przykładem  s ta 
nowczej woli i dyscypliny, pozdraw ia sile 
zbrojną, k tó ra  dokonała czynów chw aleb
nych oraz m iasta  to rtu ro w an e  przez nie
przy jac ie lsk i te r  or.

Dyrektorjum uroczyście uznaje głęboko 
narodowy charakter tej wojny, do której 
W łochy zmuszone zostały pieprzy jaźnią, 
rozpoczynającą sie już w roku 1935, to jest 
wtedy, kiedy Anglja pod pewnym wzglą
dem wypowiedziała wojną Włochom, tym  
W łochom, k tó re  postuk iw ały  możliwości 
p racy  w obrąbie swego imperjuittt oraz szu
k a ły  chleba na przestrzeni św iata. D yrek
to r ia t  przypom ina o pow staniu  sankcyj i 
o h istorycznie  niezaprzeczalnych w ysił
kach Duce, zm ierzających do odwrócenia 
konflik tu .

Aby wzmocnić opór włoski, wzywa dy
re k to ria t p a rtji m. i. do zjednoczenia sic 
produkcji przem ysłow ej i rolniczej w o- 
s tre j dyscyplinie, żąda dalej ograniczenia 
w in sty tucjach  gospodarczych do m inim um  
oraz wysiedlenia wszystkich obcokrajow
ców, którzyby nie mogli uzasadnić swego 
pobytu we Włoszech, D y rek to rja t p a rtji zo
bow iązuje w szystkich producentów  do od
staw ian ia  bez reszty swych produktów  dc 
narodow ych punktów  zbornych. Podejm u
je  on sią zadania  i obowiązku czuwania 
nad rów nom iernym  rozdziałem  oraz nad 
ukaran iem  niew ykonania obowiązków. Od 

‘ robotników  w ym aga dy rek to rja t, ja k  rów 
nież od kierow ników  wszelkiego stopnia, 
by .starali się osiągać najw yższą produkcję, 
aby w yniki p racy  We wszelkich dziedzi
nach odpow iadały coraz więcej i lepiej w y
m aganiom  wojennym .

D y rek to rja t p a rtji śle pozdrowienia mło- 
dzieży włoskiej, k tó ra  potw ierdziła boha
tersk ie  trad y c je  narodu  na polach w alki i 
k tó ra  daje  najlepszą rękojm ię na przy
szłość. Młodzież win dobrze o fetu, ie  ist
nieje tylko jedna doktryna faszyzmu, a 
mianowicie doktryna Benito Mussoliniego, 
i żo istnieją tylko jeden sposób jej zasto
sowania, a mianowicie uczyć s'ę pracować 
i walczyć.

R ezolucja zw raca sie  z pozdrow ieniem  do 
s ta re j  g w ard ji rew olucyjnej, k tó re j posta-

Załamanie się ataków bolszewickich 
na północ o d  Kubania.

Lotnictwo niemieckie atakuje Londyn i objekty w Angiji wschodniej
Berlin, 16 czerwca. Naczelna komenda 

niemieckich sił zbrojnych komunikuje z 
głównej kwatery FUhrera w dniu 15 czer.
wca:

Na północ od kubania I w rejonie Be- 
lewa załamały sią lokalne ataki nieprzy
jaciela.

W rejonie morskim Pantellerji szybkie 
samoloty bojowe trafiły  bombami siedem 
statków transportowych o średnie] wielko
ści. Ciężkie niemieckie samoloty bojowe 
bombardowały podczas nocy ubiegłej u- 
rządzsnia portowe w Bone.

Podczas zbrojnego lotu zwiadowczego 
nad Atlantykiem  niemieckie samoloty bo
jowe uszkodziły ciężko przed wybrzeżem  
portugalekiem statek handlowy i Zestrze
liły  w walkach powietrznych cztery samo
loty nieprzyjacielskie.

Bombowce brytyjskie naleciały w nocy 
ubiegłej rejon Niemiec zachodnich. Bomby 
9padły na dzielplce mieszkaniowe i w na
stępstwie spowodowały poważne zniszcze
nia, przedewszystkiem ucierpiała ludność 
miasta Oberhausen. Dotychczas stwierdzo. 
no zestrzelenie 20 bombowców.

W nocy na 15 czerwca lotnictwo zaata
kowało bombami ciężkiego kalibru poszcze
gólne objekty, położone w rejonie Londy
nu i we wschodniej Angiji.

Podczas zaraportowanego wczoraj ataku 
jednej z nieprzyjacielskich formacyj lot
niczych na konwój niemiecki, według do
datkowych raportów, sukces, uzyskany 
przez zestrzały, podwyższył się na ogółem  
osiem bombowców i samolotów torpedo
wych. Zatonął jeden własny statek, które
go załogę w większej części zdołano ura. 
tować.

Liczne iw R d i  S M d *  iii m enie orla odparło.
W rejonie morza Śródziemnego nieprzyjaciel stracił 2 3  samoloty.

Berlin, 16 czerwca. Naczelna komenda nie
mieckich sił zbrojnych komunikuje z głów
nej kwatery FUhrera w dniu 1G czerwca: 

Na froncie wschodnim, w rejonie Orła 
odparto liczne nieprzyjacielskie wypady.

Ciężka artylerja armji lądowej ostrzeli
wała z dobrym skutkiem cele wojskowe w 
Leningradzie.

Zespoły szybkich niemieckich samolotów  
bojowych przeprowadziły wczoraj ataki 
przeciw skupiskom okrętów przed Pantelle- 
rją. Zatopiły one dwie duże jednostki do 
lądowania, uszkodziły liczne inne i trafiły  
ciężko jeden kontrtorpedowies. Także w u- 
rządzeniach portowych powstały większe 
szkody. Jeden własny samolot zaginął. Nie
przyjaciel stracił w rejonie morza Śród* 
ziemnego 23 samoloty.

Z pośród okrętów transportowych, o któ
rych doniesiono w dniu 15 czerwca, że zo
stały uszkodzone, według ostatecznych 
stwierdzeń, zatonęły trzy nieprzyjacielskie 
transportowce o łącznej pojemności 9.000 
brt.

Jednostki zabezpieczające marynarki wo
jennej zestrzeliły w Kanale z pośród nie
przyjacielskiego atakującego zespołu lotni
czego pięć samolotów.

Ostatniej nocy pojedyncze nieprzyjaciel
skie samoloty przeleciały północny teren 
Rzeszy i zrzuciły bomby, które spowodowa
ły nieznaczne szkody.

Szybkie sam oloty bojowe bombardowały 
w nocy na 16 czerwca poszczególne cele w 
południowo-wschodniej Angiji.

„Diario Dancha" o neutralności Portugalji.
Lizbona, 16 czerwca. „W obliczu konfliktu 

między wielkiemi demokracjami a mocar. 
stwami osi jesteśm y neutralni.

N ie możemy jednak  i iiie chcemy być 
neu tra lnym i w o tw artym  konflikcie m ię: 
dzy żołnierzam i Un.ii Sowieckiej, owej 
g w ard ji p re to rjań sk ie j kom unizm u ro sy j
skiego, k tó ry  je s t duszą, sp rężyną i powo
dem kom unizm u św iatow ego" — tak pisze 
zastępca dy rek to ra  portugalsk iego  sek re
ta r ia tu  propagandy, Eca de Queiroz, w 
dzienniku rządow ym  „D iario Daneha". Ko- 
m intern  jest n ieśm ierteln ie zakotwiczony 
w kom unistycznym  sposobie rozum ow ania.
Każdo sformułowanie pozornego rozwiąza
nia kominternu przeznaczone więc Jest je

dynie dla „ślepców i głupców". A utor 
w skazuje na to, że w ielki w rzask triu m 
fa lny  podnoszą z powodu rozw iązania ko
m in ternu  w łaśnie ei wszyscy, k tórzy  zaw
sze byli kom unistam i lub też sp rzy ja li ko
munizmowi.

P odkreśla  on w dalszym  ciągu koniecz
ność w ielkiej czujności wobec niezgrabne
go podstępu m oskiewskiego. W zakończe
niu  stw ierdza Eca de Queiroz, że „jeszcze 
raz p ro testu jem y przeciwko lenistw u du
cha. Nie s trac im y odwagi dopóty, dopóki 
możemy oddychać, a usiłow ać będziemy 
wszelkiemi środkam i bronić idee, k tóre  

ra tu ją  nas od grozy an arch ji kom unistycz
nej".

Polak był kiedyś właścicielem  
Katynia.

( O d  spec ja lnego  w y s ła n n ik a  Agenc ji  P r a s o w e j  
„T e lepress") .

(t/p) Smoleńsk, 16 czerwca. Z rozmów z o 
s tarszym i m ieszkańcam i K a ty n ia  dow iadu
jem y  sią, że w ielkie obszary  ziemi ornej 
nad D nieprem  stanow iły  w okresie ca ra tu  
w łasność Polaków . Oto znaczny szm at zie
m i na teren ie  gm iny K a ty ń  oraz sąsiad u 
jące j z nią gm iny B orek był w łasnością 
A leksandra  Lednickiego, znanego w kolach 
polskich działacza społecznego, k tó ry  przed 
w ojną św iatow ą p iastow ał godność preze
sa  K oła Polsk iego  w Moskwie. Po w ybu
chli rew olucji październikow ej 1917 roku  
rodzina  Lednickich, podobnie ja k  wiele ro 
dzin polskich, zbiegła z R osji, ud a jąc  się 
do Polski.

W e wsi Borek, oddalonej o 3 km  na za
chód od K a tyn ia , do dzisiejszego dnia za
chow ał sią z tych czasów m iły, m odrzew io
w y dw orek, k tó ry  w swoim czasie zam ie
szkiw ała rodzina Lednickich. S trac ił on 
W skutek licznych przeróbek i adap tacy j 
bolszewickich na  swym pierw otnym  wy
glądzie, bowiem bolszewicy, k tó rzy  na te
ren ie  dw oru urządzili sobie le tn isko  dla 
fnnkcjo n arju szy  NKW D, dostosow ali bu
dynk i dw orskie do ’w łasnych potrzeb. W y
budow ali oni k ilk a  brzydkich, drew nianych 
budynków  zw anych „daczam i”, k tó re  s ta 
now iły  domy wypoczynkowe d la  p rzy 
szłych katów  katyńsk ich ,

Obecnie, na teren ie  dw oru boreckiego 
m ieści sią szpital o rgan izacji Todta. gdzie 
rów nież zam ieszkiw ali członkow ie techn i
cznej ekipy Polskiego Czerwonego Krzyża. 

'Z  m iejsca tego roztacza sie p iękny  widok 
na  k ra jo b raz  nadnieprzański.

„Matin“ o użyciu francuskich sił 
roboczych.

Paryż, 16 czerwca. W  pewnym  arty k u le  
„M atinn" o znaczeniu francuskiego  w ysiłku 
pracy , czytam y m. i. co następuje:

P rzed  trzem a la ty  poniosła F ra n c ja  d ru 
zgocącą kieską. W ięcej niż kiedykolw iek 
po trzebu je  F ran c ja  zaufan ia, albowiem  nie 
chce ona w w ojnie tej strac ić  wszystkiego. 
Zwycięstwo ąng lo -am erykańsk ie  pogorszy
łoby ty lko  kieską francuską. W ówczas 
F ra n c ja  popadłaby w bolszewizm. Jed y n y  
środek na to, aby  F ra n c ja  niezupełnie prze
g ra ła  wojną, uzasadnia  sią  tem, aby  w y g ra 
ła ona w ojną WRpólnie z E uropa, a to osiąg
nąć można jedynie przez isto tny  udział we 
w spólnych w ysiłkach w ojennych, a m ia
nowicie przez celowe użycie s iły  roboczej.

W ysyłka francuskich robotników  do N ie
miec pow inna być obowiązkiem, wywodzą
cym  sią z pfltfjOtyz.mU. a od w ypełnienia 
tego obowiązku zależy przyszłość.

Powrót jeńców francuskich.
Paryż, 16 czerwca. Do Compiegne przy

był wczoraj tran sp o rt 1.100 jeńców fran cu 
skich, zw olnionych z niewoli. J e s t  to p ierw 
szy tran sp o rt z tych 9000 jeńców  fran cu 
skich. k tórych zw olniono na podstaw ie o- 
s ta tn ich  p e rtrak tacy j niem iecko-francu- 
ekich.

Dalsze państwa uznały rząd 
Argentyny.

Buenos Aires, 16 czerwca. Nowy rząd a r 
gen tyński został uznany przez szereg in 
nych państw , m ianow icie przez Turcją, re
publiką San M arino, oraz republiki środ- 
kow o-am erykańskie San S alvador i H niti. 
Z w yją tk iem  K uby w szystkie narody za
chodniego kon tynentu  oraz szereg państw  
europejsk ich  uznały  narodow y ru ch  rew o
lu cy jn y  A rgen tyny ,

Migawki z Hiszpanjl.
Belgrad, 16 czerwca. Specjalny spraw o

zdawca dziennika „D onau Zeitung" cieką 
wie naśw ietla  sy tuacją, pan u jącą  w Hisz- 
pan ji jako  w k ra ju  nie prow adzącym  w oj
ny i pisze m. in., co następuje:

„S y tuacja  w hiszpańskiej gospodarce na
rodowej zbliża sią do norm alizacji tak  da
lece, jak  na to pozw alają stosunki m iędzy
narodowe. D ostosow anie sią je j ok re
su powojennego do uregulow anego poko
jow ego b iegu  h an d lu  i  gospodark i robi wi-

wa dziś, ja k  zawsze dotąd, j e s t  tw ard a  i  
k tó ra  je s t gotow a oddać sw ą krew  za to  
aby  ojczyzna nab ra ła  tężyzny wew nętrznej 
i w alczyła zwycięsko przeciwko n ieprzy ja
ciołom  zewnętrznym . Na zakończenie rezo
lucja  żąda dla p a r tj i  najwyższych zaszczy
tów i najw yższych ciąża rów, ponieważ dą
ży ona nietylko do uosobienia życiowej 
siły pądńej narodu, ale ponosi też pełną 
odpowiedzialność za ochroną i obroną n a 
rodu  oraz za wzmocnienie jego s iły  i za
pew nienie mu przyszłości.

Echo wynurzeń Sforzy.
Rzym, 16 czerwca. Orędzi* dyrektorjału  

partji faszystowskiej, skierowane do Duce, 
a wczoraj opublikowane, znalazło szerokie 
echo we wszystkich sferach włoskiej opinji 
publicznej.

W  politycznych kolach rzym skich w o- 
rądziu  tem  u p a tru ją  sią niedwuznacznego 
zadokum entow ania ak tyw nej i dynam icz
nej woli p a r tji  faszystow skiej, ponoszenia 
całej odpowiedzialności w obeenem poważ- 
nem położeniu oraz postaw ienia się  na 
pierwszem  m iejscu przy decydującej walce 
o życie i przyszłość W łoch. J a k  sią tu  pod
kreśla . orędzie to w yraźnie odzwierciedla 
in ic ja tyw ą nowego sek re ta rza  p a r tji  m in i
s tra  Sforzy, k tó ry  poświęca sią obecnie 
aktyw izacji w szystkich sił narodu zapomo- 
cą zasadniczych zarządzeń na w szelkich te
renach wew nętrznego prow adzenia wojny. 
Po raz pierw szy 4 w yłan ia  sią  w orządziu 
d y ry k to rja tu  p a r tji  propozycja rad y k a l
nych zarządzeń, celem zapew nienia to ta lne
go użycia sił całego narodu  oraz usunięcia 
w szelkich przeszkód z jak iejko lw iek  bądź 
s tro n y  oneby zagrażały.

docznie duże postępy. J e s t  to  tem bardziej 
rzeczą godną uw agi, jeżeli sią zważy, ze 
odbudowa gospodarki, zburzonej przez w oj
ną domową, oraz gw ałtow nie w yrzuconej 
z daw nych swych torów, a postaw ionej 
w obliczu nowych zagadnień, jak o  też i 
tw orzenie zupełnie nowej adm in is trac ji 
państw ow ej odbywać sią musi pod zupełnie 
zmienionemi zasadam i, a m ianow icie pod 
hasłem  p lanow ania na podstaw ie a u to ry 
tatyw nej, jak ie j w ym agają  narodow e in 
teresy".
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Włoskie komunikaty wojenne.
R tym , 16 czeTWca. W łoski kom un ikat wo

jen n y  z dn ia  15 czerwca brzm i:
Główna k w atera  sił zbrojnych kom uni

ku je :
W  zachodniej połaci m orza Śródziem ne

go nasiza łódź podwodna, dowodzona przez 
k ap itan a  m ary n a rk i L uigi A ndreo tti z L a 
Spezia, w czasie podw ójnego a taku , p rze
prow adzonego nad wodą na siln ie  strzeżony 
konw ój n ieprzyjacielski, uzyskała  tra fie 
n ia  na dwóch parow cach o pojem ności 
około 10.000 ton. Jeden  parow iec zatonął.

L otnictw o niem ieckie atakow ało  jedno
stk i n ieprzy jacielsk iej m ary n a rk i w ojennej 
na wodach W»kół P an te lle r ji i tra fiło  je 
dną łódź, przeznaczoną do lądow ania, or ar, 
sześć parow ców  transportow ych  średniego 
tonażu.

Lotnictw o nieprzyjacielskie, k tó re  a ta 
kow ało w czoraj C astelvetrano, sirac iło  po
za tem sześć sam olotów, z czego trzy  ponad 
P an te lle rją , jeden w w alce pow ietrznej 
koło p rzy lądka S p a ttire u to , jeden w re jo 
nie C astclvetrano  w skutek ognia arty ler.it 
przeciw lotniczej i jeden, k tó ry  spadł w pło
m ieniach w pobliżu M arsala.

Sam oloty  b ry ty jsk ie  w pobliżu w ysp 
Jońsk lch  zaatakow ały  ogniem  karab inów  
m aszynow ych grecki żaglowiec m otorow y. 
In g eru jące  m yśliw ce niem ieckie zestrzeliły  
dwa a p a ra ty  typu  B ristobB lenheim .

*
Rzym, 16 czerwca. W łoski kom unikat wo

jenny  ze środy posiada następująco  brzm ie
nie:

Naczelne dowództwo włoskich sił zbroj
nych komunikuje:

N asze sam oloty  torpedow e zaatakow ały  
u  alg iersk iego  w ybrzeża n ieprzy jac ielsk i 
konw ój i za top iły  parow iec o pojem ności
15.000 ton, d ru g i zaś o pojem ności 5.000 ton 
ciężko uszkodziły.

N iem ieckie zespoły atakow ały  ponow nie 
w pobliżu P a n te lle r ji  n ieprzy jacielsk ie  ło
dzie do lądow ania, p a rę  zatopiły, inne t r a 
fiły.

M iejscowości w okolicy P alerm o  i w p ro
w incjach T ra p a n ji i A g rig en t by ły  wczoraj 
celem nieprzy jacielsk ich  a taków  bombo
wych i ognia karab inów  m aszynow ych, 
k tó re  spow odow ały w śród ludności cyw il
nej parą  s t r a t  i poczyniły szkody o poważ
nych rozm iarach.

N ad S y cy lją  zestrzelono łącznie 23 sa
m oloty, w tem  lic-zne k ilkum otorow e bom
bowce: piąć zestrzelili w łoscy m yśliw cy, 
siedem niem ieccy m yśliw cy, a  jedenaście 
a r ty le r ja  przeciw lotnicza.

Zakończenie japońskich operacyj 
nad Jangtse.

Szanghaj, 16 czerwca. J a k  donosi kom u 
n ik a t z fro n tu  japońskiego, operacje j a 
pońskie na południow ym  brzegu Ja n g tse  
w p row incjach  H un an i H upeh, rozpoczę
te  w dniu  5 m aja , zakończono skutecznie 
w dniu  9-go czerwca planow em  cofnięciem  
w ojsk japońsk ich  na  stanow iska przygo
tow ane. W edług tego kom unikatu , zni
szczono w czasie tych operacyj ogółem
23.000 żołnierzy wojsik czungkińskich. Nad* 
to  w ręce w ojsk japońsk ich  w padła w iel
k a  zdobycz. W  sam em  ty lko  pobliżu Ich an g  
zdobyto 50 parow ców  o pojem ności do
2.000 brt.

Cywilna mobilizacja w Bułgar ji.
Sofia, 16 czerwca. U chw ałą rad y  m in i

strów  pod legają  wszyscy pracow nicy p ań 
stw ow ych. kom unalnych i publicznych 
władz, s to jących  w jak ikolw iek  sposób w 
łączności z gospodarką w ojenną, m obiliza
cji cyw ilnej. T ak a  uchw ałą podjęła ra d a  
m in istrów  na propozycją now om ianow ane- 
go kom isarza dla gospodark i w ojennej.

Stany Zjednoczone podwyższają 
podatki.

Gantwa, IG cze rw ca . W  roiku k o Jen d ą rao w y m  1943 
u le g n ą  z n ac zn e m u  pocirwyżesiemu p o d a tk i d la  k a żd e 
go  o b y w a te la  S ta n ó w  Z jed n o cz o n y ch  i to  w zmaca
n ie  w yższym  s to p n iu ,  a n iż e li  k ie d y k o lw ie k  lo tn d .  
W ie ls  g r u p - p ra c o b io rc ó w  p lac ló  b ę d ą  m u s ia ły  po
d a tk i ,  ch o ć  d o ty c h c z a s  w o ln e  b y ły  od  p o d a tk ó w , 
W  S ta n a c h  Z jed n o c zo n y ch  i s tn ie je  b a rd z o  c ie k a w y  
s y s te m , że m ia n o w ic ie  ro k  f ia k a ln y  t r w a  od 1 lip c a  
do 30 c z e rw ca  n a s tę p n e g o  r o k u  i że  d la  te g o  t e ł  
o k re s u  caa su  u s ta l a  eaą b u d żetem  w y d a tk i, p o d czas  
k ied y  n a  czasow e o p ęd zen ie  ty c h  kosztów  Ś ciąga  s ie  
k or:eozm y p o d a te k  d o ch o d o w y  w e d łu g  r o k u  k a len 
d a rzo w eg o .

W ed łu g  „ D a ily  E x p ress iu “ p ła tn ic y  p o d a tk ó w  w  
S ta n a c h  Z jed n o czo n y ch  p ła c ić  b ęd ą  m u s ie li z a  ro k  
1943 n a w e t w yższe p o d a tk i ,  a n iż e li A n g lic y , a  m ia 
n o w ic ie  o d s ta w ie  b e d ą  m u s ie li GO m ilia rd ó w  d o la ró w  
d o  r z ą d u  zw iązk o w eg o , d o  p o je d y n c zy c h  k a s  p a ń 
s tw o w y c h  i g m in n y c h .

Śmierć 125 robotnic.
Lizbona, 16 czerwca. W m iasteczku E l- 

ktou, w stan ie  M aryland, n astąp iła  eksplo
zja w fabryce m aterja łów  w ybuchow ych 
T ryum ph, k tó re j o fia ra  padło najm nie j 125 
robotnic, ja k  donosi dziennik „P h iladelph ia  
Record". Dalsze robotnice praw dopodobnie 
odniosły ciężkie po ran ien ia  oraz poparze
nia, nie podano jednakow oż pod tym  wzglę
dem żadnych szczegółów.

W iększość zwłok tak dalece uległa znie
kształceniu, że nie m ożna było ich zidenty
fikować. W m iasteczku E lek ton  praw ie  
w szystkie szyby pow ypadały  z okien. F a 
b ryka, k tó ra  daw niej produkow ała  sztucz
ne ognie, z a tru d n ia  obecnie przeszło 10.000 
robotników . J a k  donosi ów dziennik w d a l
szym ciągu, obecnie w łaśnie dw aj daw nie j
si dy rek to rzy  tej fab ryk i G. K ahn  i Józef 
D ocker s tan ę li przed Rądem. oskarżeni o 
oszustwo w czasie za ła tw ian ia  zamówioii 
w ojennych.
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Praktyczne wskazówki dla rolników.
0 prawidłowem zakiszaniu.

(<tp) Kraków, 15 czerwca. A by p rzy  przyrzĄ dzaniu
kiszonek mruknąć niefpowodaeń, należy przestrzegać 
poniższych p raw  klei, p rostych  zresz tą  i  pow szechnie 
p rzy ję ty ch :

1. Zbiormiik kieszonkowy m usi być suchy, czysty , wo- 
doszczeJiny i odipoomy n a  dzia łan ie  kwasów. Przed 
zakiszcniem  należy go pociągnąć lak ierem  siloso
wym. Dołów zienunych winno się  używ ać t-yliko w w y
padkach  koniecznych i w  każdym  raz ie  zawsze je 
wyłożyć pap ierem  silosow ym . W szystk ie zb iorn ik i 
kiszonkowe mu sen być zaopatrzone w  dach, d a jący  
ochronę przed zaciekaniem  deszczu.

2. Od m asy paszy trzeba  móc oddzielić w ydziela
jący  się  sok  kiszonkowy. N ajprościej m ożna to  zro
bić, uciekając  się do ruisizitu drew nianego, od) dołu  
rezerw uje się w tym  celu jed n ą  dzies ią tą  zb iorn ika  
n a  sok kiszonlko>wy. W obec tego  w  zb io rn iku  o  głę
bokości 3 m etrów , ru sz t um ieścić na leży  n a  w yso
kości 80 cm pomad dnem . Lepszym jeszcze będzie 
specja lne  urządzenie do odprow adzania soku, k tó ry  
zostaje  w chłonięty  przez plewy, a następn ie  skarm io
n y  inw entarzem .

3. Do p rzy rządzan ia  kiszonek należy  używ ać je 
dynie  paszy św ieżej, zdirowej i w ysokow artościow ej. 
P asza p rzesta ła  (zdrew niała), zabrudzona i n ag n iła  
n ie  s ta n ie  się bynajm niej lepszą w zbiorn iku  k i
szonkowym , a  często pow oduje n iepraw id łow ą fe r
m entację. N ajlepszą kiszonkę o trzym uje  się wów
czas, gdy rośliny  zakisza się  w tym  stan ie , kiedy 
zw ierzęta n a jch ę tn ie j je  jedzą, a  przy tern zapew nia
ją  m aksym alną  -wydajność.

4. Pasza  skosaona w inna tra fić  do zb io rn ika  bez
zwłocznie. Nie śm ie pozostaw ać w polu n aw et przez  
k ilk a  godelu, gdizie ła tw o w iędnie i tern m niej może 
leżeć przez noc n a  rosie  lub grom adzie i  w ten 
sposób zagrzew ać się, w szystko to  bowiem powoduj© 
anaczmó s t r a ty  sk ładników  pokarm ow ych.

5. Zbiornik kiszonkowy, o ile możności, w inno się 
napełn iać podczas pogody chłodnej lub pochm ur
nej, n igdy  jednak  w czasie upałów. P rzyrządzać k i
szonkę m ożna także i  podczas niepogody, jeśli ty lk o  
paszę zebrano w czystym  stan ie .

6. Sam  zbiorn ik  napełn iam y szybko, bez żadnych 
przerw , o  ile możności w ciągu, jednego dinia. Skoro 
do n apełn ien ia  zb io rn ika  potrzeba dwóch dni, wów
czas paszę nałożoną należy  n a  noc obciążyć deskam i 
w orkam i z piaskiem , kam ieniam i lub podobnym  ma, 
tetrjałem.

7. Podczas sam ego napełniania, zakiszoną pa*zę u- 
b ija  się mocno, zw łaszcza zaś po brzegach z-biór- 
n ik a . Szczelno ułożeni© kiszonki je s t z  tego  względu 
konieczne, ab y  jak  n a jp rędzej usunąć z  n ie j pow ie
trze, mogące laitrwo spowodować w adliw ą fermen 
ta c ję . Paszę o dużej ilości łodyg i za jm u jącą  wiele 
m iejsca, ja k  np. kukurydzę, słonecznik itd., trzeba 
bezw arunkow o rozdrabn iać , na jlep ie j ciąć n a  aieczkę 
a b y  w ten  sposób móo ją  dobrze ułożyć.

8. Do w szystkich pasz białkow ych, ja k  koniczyny, 
traw a  łąkow a, m ieszanki w yki itd ., n iezbędny je s t 
dodatek p rep ara tó w  zabezpieczających, jak  Am asil 
W  zw iązku z tem  p rzestrzegać należy  przepisów  uży
c ia, środki t© rozdziela się w arstw am i . i równo 
m iernie.

9. N atychm iast po ukończeniu napełniania, zbiór 
niiką m asę paszy o k ryw a się  s ta ra n n ie  s ta rem  i w or
kam i lub w arstw ą plew, tę zaś obciąża się 40 cm 
•warstwą ziemi g lin ia s te j. Dopoki pasiza osiada, w ar
stw ę g lin y  u trzym yw ać należy  w s ta n ie  wilgotnym" 
aby tą  d ro g ą  zapobiec tw orzeń i n. się rys i eźczelin 
na  pow ierzchni. Poniew aż całość paszy osiada wy
d a tn ie , przeto  w skazano je s t korzystać z d rew n ia
n e j nasadk i, um ożliw iającej całkow ite zużytkow a
n ie  pojem ności zbiorn ika. Zanim  paszę p rzy k ry je  się 
w arstw ą ziem i, pow ierzchnię m asy w środku  trze
ba. nieco uwyipuiklić, w tern m iejscu  bowiem pasza 
osiada w ięcej, n iż po brzegach. Gzem lepiej ub ijam y 
zak iszaną paszę, tem  ferm en tac ja  będzie pew niejsza.

Ściśle postępu jąc w edług powyższych p raw ideł mo
żem y liczyć, ze po 6—8 tygodniach  uzyskam y dosko
n a łą  kiszonkę, trw a łą  przy tem  przez cizas n ieogra
niczony.

Uszkodzenia na wschodach 
ziemniaków.

(ip) Kraków, 15 czerw ca. Rolnik wie dobrze o  tem , 
że n ie  w szystko, co posia ł czy posadiz-ił, wzejdzie 
w edług jego życzenia. N iekiedy w inna je s t tem u po
goda. innym  razem  okoliczności, k tó re  n ie  dadizą się  
bliżej określić. U ziem niaków  np. m ogą wsizystki© 
m ożliw e przyczyny spowodować opóźnienie wscho
dów, jeżeli w ysadzenie nas tąp iło  zanim  gleba wy
sta rcza jąco  się  ogrzała. Obecne już  w tedy kiełk i 
m a rn ie ją  i n ie  m ogą norm aln ie  w yrastać .

D obre, m ocne kiełk i, k tóre rozw inęły się n a  kłę
bach  n a  św ietle (na ziem niakach  w czesnych), n a 
s tęp n ie  w ysadzanie p rzy  dostateczniej ciepłocie i 
w ilgotności globy stanow ią  w arunki szybkiego roz
w oju  krzewów, a  rów nocześnie ochronę przeciw  szko
dom  wschodowym, k tó re  sp row adza ją  się  do g rzy 
bów, chorób i innych  przyczyn.

N ajw iększe szkody wsehodowe wyw ołuje grzyb 
R hisocton ia  solami. Z im uje on n a  skórce kłębów 
w postaci czarnych  brodaw ek. Gdy tak ie  kłęby w y
sadzim y, ro zw ija  się  n a  nim  opilśń z  d e lika tnych  
n itek  grzybni, k tó re  n iszczą młode pędy, a spe
c ja ln ie  ich podziem ne końce, tak , że najczęściej mo
że się  rozw inąć ty lko  k ilk a  pędów. Nie zawsze jed 
n ak  zarażen ie  wychodzi z  brodaw ek na  skórce ziem 
n iak a . G leba może być do tego stopn ia  grzybem  
zarażona, że także  zdrowo kłęby m ogą ulec zaka
żeniu. W ystępuje to  łatw o n a  glebach przy to rfo 
w ych. Pom aga wówczas tylko ob fite  w apnow anie 
i  częste motyezemie, aby zapobiec zaskorupieniu  się 
gleby. Podobnie szkodliw ie dzia ła  grzyb Phytoph- 
th o ra  in fest ans, pow odujący gn ic ie  naci i kłębów, 
a  w yw ołujący  znaną „zarazę ziemniaczaną** i to w ła
śn ie  w tedy, k iedy w ystąp ił poprzedniego roku n a  
•adizeniakach. Podczas ciepłej i w ilgotnej pogody 
rozw ija  się grzybni-a, z ab ija jąca  wschodzące pędy.

In n ą , typow ą chorobą wschodów ziem niaków  je s t 
t. zw. „paciorkowatość**. O bjaw ia się ona  w ten 
•posób, że ziem niaki w y tw arza ją  pod ziem ią cał
k iem  k ró tk ie  pędy, na  k tó rych  n a ty ch m iast tw orzą 
• ię  bulw ki, pozostające zwykle bardzo m ałe, a cza
sem  prędko w y rasta jące . N ie chodzi w tym  w ypad
k u  o porażenie  grzybem , a  zaraź liw ą chorobę, ale 
może się  zdarzyć, że obok zupełnie zdrow ych i plen
nych  krzewów ziem niaczanych znajdu jem y n a  polu 
k rzak i n ienorm alne. Schorzenie n ie  w ystępu je na  
w szystk ich  odm ianach ziem niaków  i sp o ty k a  się 
ty lk o  w tedy, gdy kłęby przed wysadeąnietm siln ie  
Skiełkow ały, a  po w ysadzeniu poddane były  n isk iej 
tem pera tu rze . W ynika z tego, że krótk ie , m ocne k ieł
k i  sadzeniaków  i w ysadzanie do m ożliwie ogrzanej 
gleby będą najlepszą  ochroną przeciwko paciorkow a- 
tości.

W reszcie szkody wsehodowe m ogą w yniknąć z tego, 
te  kłęby przy  w ysadzaniu nie były  jeszcze zupełnie 
do jrza łe  do kiełkow ania. W schodzą więc bardzo po
woli i sku tk iem  tego są  narażone przez długi czas 
na w szystk ie m ożliwe niebezpieczeństw a, szczegól-

I nie zaś na zarażenie Rhizocrtomia. Także stare sa
dzeniaki mogą szwankować. Mają one skłonność do 
przedwczesnego wykształcenia kłębów, a zużywszy 
w tem sposób cały zapas skrobi, nie m ają siły do wy

tworzenia mocnych plennych krzewów. Należy więc 
także dlbaó o pnawidłowe przechowywanie sadzenia
ków w zimie, aby kiełki rozwinęły się odipowiedmio 
ma czas sadzenia.

Nie dopuszczajmy szczurów do gospodarstwa.
(tp) K raków , 15 czerwca. Szczury są  n a jb a r

dziej u przy k rza  n emi gośćm i w  gospodarstw ie, za
k łó ca ją  spokój bydłu, zw łaszcza m łodem u, p ro się 
tom  i kurom , czasem  n aw et s ta ją  się ich m or
dercam i. (Są one n ienasyconym i pożeraczam i 
w szystk ich  a rty k u łó w  jad a ln y ch  i gryzą wszystko, 
co się ty lko  da. Obecności ich  n ie w olno to le ro 
w ać w  gospodarstw ie. W iększość ro ln ik ó w  p ro w a
dzi z n im i tw ard ą  walkę. K to bow iem  p rz y  zw al
czaniu  szczurów  nie w ykaże najw iększej ener- 
gji i dużej w jdrw ałości, k to  n ie w yzyska w szyst
k ich  m ożliw ych środków , ten  nigdy n ie będzie 
p an em  sy tuacji. Za pośrednictw em  tyfusu  szczu
rzego m ożna odszczurzać każde obejście zupełnie.

W  tej chw ili jed n ak  środek  ten  n ie je s t do
stępny. Co w ięc należy p rzedsięb rać  p rzeciw  tym  
złośliw ym  gryzoniom ? W  w alce ze szczuram i m o
że n a jlep ie j pom agają  ko ty  i te rrie ry , w yłapujące  
je  w dużych ilościach. Środkiem  godnym  po le
cenia jes t rz ad k a  sm oła, k tó rą  zalew a się k ilk a 
k ro tn ie  w szystkie n o ry  szczurze, a  oprócz tego 
sm aru je  w szystkie inne przejścia. K ażdą now ą 
d z iurę  należy  na ty ch m iast zalać. Szczury w ynoszą

się, ale w ęd ru ją  n ie dalej, ja k  do sąsiada. T rzeba  
w ięc dodatkow o ro zk ładać  za tru te  p rzynęty  ró ż 
nego rodzaju , np. p re p a ra ty  z m orsk iej cebuli. 
N ależy przy tem  zauw ażyć, aby k o ty  i p sy  n ie  
m iały  dostępu do b u d ynku , poniew aż z jad a jąc  
chore szczury, m ogłyby sam e zachorow ać. T ru 
ciznę w skazane jest w yk ładać  w  zam kniętej 
skrzynce, zao p atrzonej n a  do le  w  m ały  o tw ór 
w ejściow y, p rzez  k tó ry  zw ierzęta dom owe m e 
m ogą w ejść i naraz ić  się na  n iebezpieczeństw o za
tru c ia . ,

B ardzo szczęśliw ym  pom ysłem  okazało  się w y
łapyw an ie  szczurów  do beczki z wodą. B ierze się 
do tego beczkę w ysoką n a  1 m, n ap ełn ia  w pierw  
jed n ą  czw artą  objętości sieczką i przysm ażonem i 
ziem niakam i. P rzynętę  tę w ystaw ia  się  na  k ilka  
dn i w m iejscu, gdzie spo tyka się szczury. N astęp
nie w ypełn ia  się beczkę w odą i m ięsza razem  z 
sieczką. N ie jednokro tn ie  jak o  zdobycz znajdo  
w ało się k ilka  tuzinów  szczurów. Można je  w ów 
czas łatw o zabić, o  ile się ju ż  przed tem  nie p o to 
piły-

SlfĄDTEN ąffDUt?
Przyczyny u dziecka dojść 
trudno. Szczęściem nato
miast jest, i e  wiadome 
c e  należy czynić p a y  
przeziębieniu:

Nr. n i .  M l.
O* nabycia tylko w apłekaefc 
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Reorganizacja rachunkowości w  przemyśle 
Generalnego Gubernatorstwa.

Kraków, 16 czerw ia. Niebawem ukais się 
zarządzenie, które określi podstawy reor
ganizacji rachunkowości odpowiedniej do 
sposobu prowadzenia ksiąg w Rzeszy.

Główna Grupa G ospodarka Przem ysłow a 
i Ruch w C entralnej Izbie dła, Gospodarki 
Ogólnej w Gen. Gub. zmierza, do tego, aby 
wszelkie in sty tucje  przem ysłowe w Geń. 
Gub. przestaw iły swa księgowość na „mi
n im alny  plan kont d la  zakładów przem y
słow ych w Gen. Gub.“.

Jak o  term in  ostateczny w ykonania tego 
zarządzenia, przew iduje się 1 stycznia 1944 r. 
N ie będą związane tym term inem  zakłady

Czwartek

Dziś: Imocentego 
Ju tro : Efrem a w.

Dziś obowiązuje zaciem
nienie od g. 22.00 do 4.00

Na drodze do normalizacji 
przem ysłu.

K raków , 16 czerwca. P row adzenie  w ojny w y
m aga jak n a jb a rd z ie j ekonom icznego w ykorzysta
n ia  gospodarczego po tencjału  k ra ju . Aby pow yż
szy cel osiągnąć, przedsiębiorstw a przem ysłow e 
na teren ie  G eneralnego G ubernatorstw a rozpoczę
ły akcję  uproszczenia  sw ej p ro dukcji. Okazało 
się, że jed en  i ten  sam  p ro d u k t obiega ry n ek  w 
k ilk u  fo rm ach  i w ym iarach . O dtąd w spom niana 
dow olność u stąp i ścisłej norm alizacji. P odstaw ą 
n o rm alizacji będą w ym iary  niem ieckie, p rzy ję te  
przez przem ysł Itzeszy. W  pierw szym  etapie 
akcji n o rm alizacy jne j chodzi o tak ie  a rty k u ły , 
jak  np. ćwieki, sprzęt strażack i, a rm a tu ra  gazo
wa i w odna, opakow anie.

Spraw a racjo n alizacji p ro dukcji w  odlew niach 
na teren ie  Gen. Gub. uległa osta tn io  silnem u po
lepszeniu. O dnośne zak łady  zaw arły  um ow ę z 
państw ow ym  Zakładem  B adań T echnicznych w 
K rakow ie, m ocą k tó re j w ym ieniony In sty tu t bę
dzie się dzielił z odlew niam i w szystkiem i swe- 

zdobyczam i naukow em i i zebranem  do
św iadczeniem . W  tym  celu został specja ln ie  u s ta 
now iony jeden  z inżynierów , k tóry , na  podstaw ie 
bogatego dośw iadczenia w zak ładach  przem ysło
w ych i najnow szych hadań , będzie udzie lał facho
wych rad  i w szelkich w yjaśnień , w yłania jących 
się w czasie w spółpracy. Począw szy od bieżącego 
roku . Państw . Z akład  B adań T echnicznych p rzy  
w spółudziale fachow ych sił w ydaje  fachow e p u 
b likac je  w języku  po lsk im  i niem ieckim .

Nowe zarządzenia , zm ierzające do n o rm aliza 
cji i racjo n a lizac ji p ro dukc ji, spotkały  się na te
ren ie  Gen. Gub. z zain teresow aniem  ze strony  
zakładów  przem ysłow ych. Te osta tn ie  w yraziły  
gotow ość dopasow ania się dobrocią, ilością i ce
ną  swych produk tów  do p ro d u k c ji Rzeszy i p rzy 
czynienia się w ten sposób do racjo n alizacji go
spodark i w ojennej.

Gaz ziemny dla samochodów.
K raków , 16 czerwca. Idąc za w zorem  Rzeszy, 

m echaniczne po jazdy  na teren ie  G eneralnego Gu
bern a to rstw a  zaczynają  stopniow o przechodzić do 
stosow ania  gazu ziem nego, ja k o  siły  napędow ej.
S tosunkow o niew ielkim  kosztem  zarów no wozy 
ciężarow e, ja k  i osobowe mogą być przerob ione  i 
p rzystosow ane do użycia nowego napędu. Nawet 
osobowe i ciężarow e au ta  Rządu G eneralnego Gu
bern a to rstw a  zostały  już  w licznych p rzypadkach  
przerobione na gaz ziem ny. D otychczas przero  
biono zgórą 100 wozów.

przem y słowo na  teren ie  G alicji, ponieważ 
ich reorganizacja, gospodarcza odbyw a się 
w tem pie powolniejszem w skutek u jem 
nych wpływów, jak ie  oddziałały na  n ią  pod 
system em  bolszewickim. Z akłady przem y
słowe mogące wykazać więcej aniżeli 100 
osób zatrudnionych lub też posiadające o- 
b ró t roczny wyższy aniżeli 500.000 zł„ zobo
w iązane są ponadto do przestaw ienia swej 
księgowości w term inie do L V II. 1944 r., 
na  norm alny  plaft kont, dla zakadów prze
m ysłowych w Gen. Gub. Zarządzenie to nie 
bedzie się odnosiło do zakładów  przynależ
nych do G rupy Gospodarczej G ospodarki 
energetycznej i zaopatrzeniowej.

Szczepienia ochronne 
w Jędrzejowskiemu

(Zet) Jędrzejów, 16 czerwca. A kcja szcze
pienia n a tu ra lnego  przeciw  ospie dla, s a 
m ych dzieci na  terenie pow iatu jędrzejow 
skiego, została  w tych dniach zakończona.

N atom iast rozpoczęto szczepienie lud- 
iftości pow iatu  przeciw durowi brzusznemu. 
Szczepień tych dokonyw ują lekarze re jo 
now i pod nadzorem  lekarza powiatowego. 
Szczepienia są  obowiązkowe i uchy lający  
się od mich pociągani są  do odpowiedzial
ności karnej przez nak ładan ie  grzywien.

Sprzedaż koni tylko w Miechowie 
i Kazimierzy Wielkiej.

(tol) Zarząd m iejski w Miechowie podaje 
do wiadomości, iż na  zarządzenie Oddziału 
W yżywienia i R olnictw a przy S tarostw ie 
Pow iatow em  sprzedaż, koni może się odby
wać tylko na targach  końskich w Miecho
wie w każdy poniedziałek oraz w Kaźm ie
rzy W ielkiej w każdą środę. Sprzedaw anie 
kom  na  innych targow iskach je s t wzbro
niona.

Czerwony kur w Miechowskiem.
(Zet) W  ostatn ich  dwóch dniach na tere

nie pow iatu miechowskiego wybuchło k il
ka pożarów, k tóre poczyniły duże szkody 
poszczególnym rolnikom .

W e wsi W ymysłów, gminy Jak sice,.po
żar s traw ił dom m ieszkalny i zabudow ania 
gospodarcze Ignacego Gądka, przyczem w 
m ieszkaniu spaliły  się sprzęty domowe, 
garderoba i zboże. P ożar pow stał z powodu 
złe.i konstrukcji komina.

W zagrodzie Józefą F udale ja  w Wa- 
wrzeńczycach, tejże gminy, pożar zniszczył 
dom m ieszkalny poszkodowanego. P ożar 
pow stał z n ieustalonej przyczyny.

Z powodu wadliwej budowy7 kom ina po
w stał pożar w domu F ranciszka Kałużne- 
go we wsi Jelcza, gminy Tczyna. P ożar 
straw ił dom m ieszkalny, zabudow ania go
spodarcze i sprzęty domowe.

W e wsi Kalna-Rzędziny, gminy Wielko- 
Zagorze sp łonął dom m ieszkalny J a n a  K i
ty. P rzyczyna pożaru: w adliw a budowa ko
m ina.

We wsi Kszczonów, gminy Czarkowa,
spalił się dom m ieszkalny Józefa G rudnia 
w raz ze sprzętam i i zbożem. U ratow ano 
dwoje dzieci pogorzelca. P ożar pow stał z 
powodu nieostrożnego obchodzenia się z 
ogniem.

L  powodu w adliw ej budowy kom ina po
w stał pożar w zabudow aniach Zygm unta 
F rycza w m ają tk u  Probołowice, gm iny 
Czarnocin. Spaliła  się oficyna w artości 
30.000 zł.

W e wszystkich w ypadkach akcja  ra tow 
nicza napotykała  na trudności z powodu 
b raku  wody7.

Zaginął chłopiec.
(K) Kraków, 16 czerwca. W dniu 20 kwiatnia kr.

w ydali! się z domu Jaiuusz W aśniew ski, lajt 9. aa- 
mieszkały w W arszawie, przy ul. Strzeleckiej 5.

Z aginiony je s t n a  sw ój w iek dobrze rozw iniętym , 
posiada blond w łosy 1 piw ne oczy: cierpi on na ma
nię podróżowania, przyczem  pasjam i lu b i jeżdaió po
ciągiem . Chłopiec zapodaje, że m a tk a  n ie  żyje. a  oj- 
oioc je s t w niew oli. Ostatnia byt an przytrzymany 
er Bieczu, skąd jed n ak  udało  m u się  zbiec.

Ktakalwiek spatkałby chłepcą, proszony jest o do
prowadzeni* po do najbliższego posterunku policji 
i zawiadomienie matki.

W ydalił się z domu.
(tem) Kraków, 16 czerw ca. Zaginął 14-letni Teodor 

Sadek, który w ydalił sią w dniu 7 czerwce, idąc do 
erkoły * Z  a rogowe do Miechowa,

Chłopieo jasny blondyn, o niebieskich oczach 
i twarzy owalnej, ubrany był w czarną m arynarkę, 
granatowy awetr, zielone spodnie i czapkę ciemno
granatową.

K to napo tkałby  zaginionego, proszony je s t o o d 
prow adzenie na  najb liższy  posterunek  policji, w z g i .  
pow iadom ienie rodziców, zam ieszkałych w Żarogo- 
wie, pow- m iechowski.

Bezczelni napastnicy,
(Zet) K ilku  nieznanych spraw ców  przy 

było wieczorem do wsi Gniewięcin, gminy 
Sędziszów (powiat Jędrzejów) i spotkaw - 
szy dwóch m iejscow ych gospodarzy, po
w racających  od so łtysa, kazali im  się za.* 
prow adzić do gospodarza M arcina Bożka w 
Gniewięcmie,

P o  w ejściu do m ieszkania Bożka, poleci
li  w szystkim  obecnym położyć się na  zie
mie, żądając od Bożka w ydania  pieniędzy, 
wobec oświadczenia napadniętego, że p ie
niędzy niema, napastn icy  poczęli p ląd ro 
wać m ieszkanie, w yrzucając z szuflad 
w szystką garderobę i rabu jąc , co p rzedsta
wiało w iększą w artość. Jednem u % gospo
darzy. k tórego przyprow adzono do m ie
szkania Bożka, zabrano 200 zł. gotów ką, 
k tó re  m iał przy sobie. v

Po załadow aniu zrabow anych rzeczy na 
furm ankę, .jeden ze spraw ców  rzekł: „Mów 
pacierz i  chódź z  nam i •— tam  cię zastrze
lim y’1.

Domownicy podnieśli krzyk  i  płacz, p ro
sząc o darow anie życia Bożkowi. N apastn i
cy „uwzględnili” prośbę rodziny Bożka i po
zostaw ili gospodarza w domu.

Łupem  spraw ców  padła garderoba, bie
lizna. obuwie, a p a ra t  fo tograficzny, pate- 
fon z p łytam i, zegarek złoty, obrączka ślub
na, pierścionek zlo ty  itp .

WYNIKI CIĄGNIENIA LOTERJI LI
CZBOWEJ z dnia 16 czerwca: 63, 20, 24, 56, 
87. N astępne ciągnienie 19 bm. w K rak o 
wie.

(Zet) ZAGINĘŁA UMYSŁOWO CHO
RA. W  dniu 19 m aja  rb. w ydaliła  się  z do
m u rodziców 28-letnia um ysłow o cho ra  — 
osta tn io  zam ieszkała wo wsi Szyce, gm iny 
Cianowice koło Ojcowa M arja  W ierzbicka 
i  do tej pory  nie powróciła. Zaginiona jest 
w zrostu 150 cm., w łosy ciemuo-blond, tw arz 
pociągła, oczy bure, biednie ubrana . Kto- 
by w iedział o m iejscu pobytu zaginionej — 
proszony je s t o zaw iadom ienie rodziców, 
względnie najbliższy posterunek  policji.

Największy skład hurtowy 
i jedyna w kra ju  wytwórnią 
Przyborów do rybołóstwa

R Y B A K "
GORZKOWSKI I NELONER 

Warszawa — Pierack'ego 17 (skład)
I Miodowa 7 (fabryka) 

poleca i wysyła wyłącznie 
do sklepów: 

wędziska, haczyki, kołowrotki, sznury 
żyłki, przypony, błystki, muszki sztu
czne, kancerki, sieci itp. artykuły węd

karskie i rybackie.
Największy wybór. — N ajlepsza jakość.

Ceny fabryczne.

Języka niem ieckiego K ursy  Ko
respondencyjne. K urs dla począt
kujących. K urs dla zaaw ansow a
nych. W łasna u ła tw iona m etoda. 
Szybkie postępy Prof. U. Fie- 
trow , W arszaw a, S tan . A ugusta  
22/8 (skrz. poczt 363). 356

M łyńskie m aszyny, kam ienie, krze
mień. kwarc, ch lor, m agnezyt itp. 
a r ty k u ły  m łyńskie, poleca: „Tech- 
unm lyn", W arszaw a, Czackiego 6

Ogłoszenie w 
naszej gaze
cie jest naj
lepszym czyn
nikiem i naj

skuteczniej
szą dźwignię 

handlu.
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